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zi przew yższali nas pod każdym  w zglę
dem i zw ycięstw o ich było w  pełni za
służone.

D rugi mecz naszych piłkarzy w  Lens, z 
rep rezen tac ją  F rancji Północnej, zakoń
czył się ponow ną porażką 2 : 4. Polacy 
grali tym  razem  znacznie lepiej, ale brak 
szczęścia i fatalne sędziow anie przyczyni
ły się do porażki.

•
M iędzynarodow a Fed. N arciarska (FIS) 

jednogłośnie przydzieliła Polsce organiza
cję m istrzostw  św iata  w 1938 r. w  Zako
panem .

•
Reprezentacja Niemiec w  zapasach ro

zegrała  w  Polsce dw a mecze.
W  Krakowie N iem cy pokonali repr. Pol

ski Z achodniej 20:2.

C osby traci d rugą bram kę.

NOTUJEMY...
W  Pradze czeskiej zakończone zostały 

hokejow e m istrzostw a św iata .
W  finale turnieju 1 miejsce i tytuł mi

strza świata zdobyła drużyna Kanady, bi
jąc  faw ory ta  turnieju Anglię 3:1. II m. 
zajęła Anglia, k tóra  zdobyła tym  sam ym  
m istrzostw o E uropy.

•
P ierw szy w  tym  roku w ystęp  piłkarzy 

polskich za gran icą przyniósł nam przy
krą porażkę. Reprezentacja Polski Zachod
niej, rów noznaczna z rep rezen tac ją  Polski, 
przegrała w  Lille z reprezentacją Francji 
Północnej 0:4 (0 :1 ).

M ecz ten w ykazał, że piłkarzom  pol
skim jeszcze daleko do normalnej formy.
Ciężkie, bagn iste  boisko podkreśliło fatal
ny brak kondycji u w iększości graczy. 
Nie pom ogła ofiarna gra  jednostek ; dru
żyna jako  całość zaw iodła. O brona za
g rała  bez błędu, już jednak  w  pom ocy 
boczni D ytko i G óra nie mogli uporać się 
z F rancuzam i i cały ciężar gry spadł na 
N ytza. N ajw iększy jednak  zaw ód sprawił 
atak. W ilim owski był pieczołow icie ob
staw iany , zaw iódł W ostal oraz skrzydło
w i W odarz i Piec. N ajlepszym , a  przy
najm niej najpracow itszym  okazał się Pion
tek.

W  drużynie francuskiej k lasą dla siebie 
był bram karz Da Rui. Poza tym  F rancu-

M om ent z m eczu C zechosłow acja— USA 2 : 0. G w ałtow ne atak i czeskich 
napastn ików  likw idow ane były przez całą drużynę USA.

B ram karz angielski Foster, który  na 
ostatn iej olimpiadzie „puścił” tylko 
jedną  bram kę w  meczu z K anadą pod
czas całego turnieju  olim pijskiego, w 
turnieju praskim  skapitu low ał ośm io

krotnie.

W  Chorzow ie Niemcy pokonali repre
zentację Polski 20:3. W ynik nie odzw ier- 
ciadla należycie przebiegu walk. Polacy 
w alczyli z  szaloną ambicją i przy w ięk
szym  szczęściu mogli by uzyskać znacz
nie lepszy w ynik.

W  poszczególnych w alkach (od  w agi 
koguciej w zw yż) Molier położył w 15 mi
nucie Rokitę, Brendel nieoczekiw anie po
łożył w  ostatniej m inucie doskonale w al
czącego św iętosław skiego, Ehrl w ypunk
tow ał Ślązaka, Schaffer położył po pięk
nej w alce Szajew skiego, Schroder pokonał 
na punkty  Kryszmalskiego, Schweikert w 
4 min. Jakubowskiego, a Ehret- na punkty  
Gwoździa.

T  y t u ł ó w k a  —  F ragm ent z tra sy  m arszu narciarskiego szlakiem  II b rygady  Legionów .
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W  sobo tę  12 bm. w  sali konferencyjnej M inisterstw a Spraw  
W ojskow ych odbyło się p lenarne posiedzenie R ady N aukow ej 
W ychow ania Fizycznego.

W  posiedzeniu wzięli udział: przew odniczący  R ady M ar
szalek Śm igły -  Rydz, p rem ier i m inister spr. w ew n. gen. Sła
w oj Składkow ski, m inister spr. w ojsk. gen. K asprzycki, mini

s te r  ośw iaty  prof. Św iętosław ski, w iceprzew odniczący rady  gen. 
d r St. R ouppert, w icem in. d r P iestrzyński, gen. J. O lszy n a - 
W ilczyński, członkow ie R ady N aukow ej W ychow ania Fizycz
nego oraz dyrek tor PU W F gen. K. Saw icki, płk W ł. Kiliński, 
płk Nadolski i ppłk. Ziętkiew icz.

M arszałek Śm igły-Rydz zagaił posiedzenie następu jącym  przem ów ieniem :
Szanow n i P aństw o.

W ita jąc P aństw a  na tym  posiedzeniu  p lenarnym  ja ko  hom o  
novus, chciałbym  P aństw a  zapew nić, że  p rzyw iod ła  m nie do 
was nie ty lko  przy jem ność  —  bezsprzeczna  zresztą  —  zasiada
nia w w aszym  gronie, ale pon iew aż jestem  odpow iedzia lny za  
przygo tow an ie  narodu do  w ojny, za  p rzygo tow an ie  państw a  do 
kw estii obronnych, kw estia  w ychow ania jizyczn eg o  m usi być  
zagadnieniem , k tóre m nie in teresuje. Jest p rzecież jasne i zro zu 
miałe, że  spraw ność fizyczn a  żołn ierza  i oficera je s t bardzo decy
dującym  elem entem  naszych m ożliw ości obronnych.

N iejednokro tn ie , pom ija jąc ju ż  kw estię  szeregow ca, k tó ry  
je s t na jbardzie j obciążony tą  na jczarn iejszą  pracą  i najcięż
szym  trudem  w ojny, obserw ow ałem  oficera, k tó ry  na ogół 
przy jem n ie jsze  ma życie  i m niejszą  pracę, pod  w zględem  fi
zyczn ym  —  w yższego  oficera. I  obserw ow ałem  n iejednokrotnie, 
ja k  in te lek t tego  oficera, g d y  s iły  fizyczn e  m u nie dopisu ją  —  
upada. O ficer zapom ina  o tym , czego się nauczył w  czasie p o 

koju , sta je  się bezw olnym  dzieckiem , m io tanym  przez często  
ta k  w strząsające w rażenia, na jak ie  w ojna go naraża.

N a  jed n ym  z  p ierw szych  posiedzeń  p lenarnych R ady  N a u 
ko w e j M arsza łek P iłsudski w yraził się, że  w o jsko  je s t in s ty 
tucją, k tó ra  pracuje nad  w ychow aniem  fizyczn ym  w najszer
sze j skali, na n a jszersze j p łaszczyźn ie .

T a k  je s t i dziś.
N iem niej, patrząc trzeźw o  i jasno  na m ożliw ości w ojska, 

trzeba stw ierdzić , że  w o jsko  o trzym u je  chłopaka ju ż  w pew nym  
w ieku, w tedy, g d y  ju ż  je s t n iem al całkowicie rozw in ięty . P oza  
tym  o trzym u je  go na k ró tk i okres czasu, tak, że  m oże raczej 
pew ne rzeczy  dopełnić, zharm onizow ać, uspraw nić pod  specjal
nym  ką tem  w idzenia po trzeb  w o jskow ych , dać  —  że  się ta k  
w yrażę  —  pew ną ogładę fizyczną , ale nie m oże usunąć za sad 
niczych braków , k tóre  p rzyn o si ze  sobą  do w ojska.

W  te j sam ej sy tuac ji je s t w ojsko , jeśli chodzi o w zg lędy  
m oralne. Z a ry zyku ję  jednak  pow iedzenie, iż  sądzę, że  w ciągu



tych  dw óch, a często  nie całych dw óch lat, k ied y  chłopak jes t 
w w ojsku , w o jsko  m oże raczej w ięcej zrob ić  pod  w zględem  je 
g o  w ychow ania  m oralnego, n iż  pod  w zględem  w ychow ania  f i 
zycznego .

G dybym  na chwilę p rzesta ł być reprezen tan tem  in teresów  
obronnych państw a , to i w tym  w ypadku  m uszę stw ierdzić , że

w ychow anie fizyc zn e  je s t n iesłychanie w ażną rzeczą. P rzy 
puszczam , że  nie m ylę  się, jeś li stw ierdzę , że  ty lko  kolaboracja  
ja k  na jrozsądn ie jsza  trzech  czynn ików , a m ianow icie: p racy  in
te lek tua lnej i rozw oju  in te lektua lnego  człow ieka, w ychow ania  
m oralnego i w ychow ania  fizyczn eg o , da je  dopiero pełnego  

zh a rm o n izo w a n eg o  człow ieka, da je  pełną  kulturę.

N astępnie  W ódz N aczelny udzielił g łosu sek re tarzow i ra
dy red. K. M uszałów nie, k tó ra  odczyta ła  sp raw ozdan ie z dzia
łalności R ady N aukow ej w  roku 1937. Spraw ozdan ie  zostało 
p rzy jęte  bez dyskusji.

Z kolei p rzystąp iono  do referatów .

P ierw szy  re fe ra t pt. „U w agi o stan ie  w ychow ania  fizycz
nego w  P o lsce” w ygłosił w iceprzew odniczący  rady  gen. 
d r St. R ouppert, zg łaszając cały szereg  w niosków , k tóre  zostały 
przez Radę N aukow ą przy jęte .

P rzy taczam y  z nich te, k tó re  do tyczą  naszych , szkolnych 
sp raw :

1) Biorąc pod uw agę w ysoce niedostateczny stan ilościo
w y naszych urządzeń sportowych (sa le  gim nastyczne, hale 
sportowe, boiska) dla użytku szkół średnich i szkół w ojsko
w ych, Rada Naukowa W . F. stwierdza pilną konieczność usta
lenia naszych potrzeb w  tej dziedzinie, a na tej podstaw ie w y 
pracowania minimalnego programu inw estycyjnego i jego kal
kulacji realizacyjnych.

2) Biorąc pod uw agę niedostateczny wymiar czasu, zare
zerw ow any w  programach szkolnych na w ychow anie fizyczne, 
Rada Naukowa W . F. na plenarnym posiedzeniu w  dn. 12 lu
tego  1938 uchw ala następującą opinię: w ychow anie fizyczne 
w inno uzyskać wymiar czasu co  najmniej 3 godziny tygodnio
w o ćw iczeń w . f. na klasę w  gim nazjach i liceach.

R ada N aukow a W F to na jw yższa  w Polsce in s ty tu c ja  opiniodaw cza w  sp ra 
w ach w ychow ania fizycznego. Zaczątkiem  j e j  b y ła  Radći W F i K u ltu ry  C iele
snej, pow ołana p rzy  M inisterstw ie Z drow ia w r. 1921. Po zn iesien iu  M inister
stw a Zdrow ia pow stała  p rzy  M inisterstw ie W R i O P  N aczelna R ada W F i PW  
D nia 28 stycznia  192? ro k u  M arszałek  Józef P iłsudsk i p rzekszta łca  ją  na 
N aukow ą R adę W F i o b e jm u je  osobiście przew odnictw o. O d tego m om entu 
R ada p ra c u je  bardzo  w ydatn ie , p row adząc w łasne pracow nie naukow e w  celu 
oparcia  sw ych w niosków  na podstaw ach eksperym en talnych .

O becny okres R ady, pod przew odnictw em  M arszałka Śm igłego-Rydza je s t 
konsekw etną k o n ty n u a c ją  j e j  poprzednich  prac. H asło rzucone przez M arszał
k a  Śm igłego-Rydza „podciągnięcia Po lsk i w zw yż“ znalazło  znakom ity  oddźw ięk 
w  ostatn ich  uchw ałach R ady. Polska, ja k o  państw o odm łodzone, napow ró t sto
pione w  m ocarstw ow ą całość ogniem  i k rw ią  w alk  o niepodległość, n ie  może po
zostać w  ty le  innych  państw ! Ma naw et słuszne asp irac je  przodow ać im i w  w ie
lu  dziedzinach życia gospodarczego i nukow ego — p rzodu je .

W iceprzewodniczący N aukow ej R ady WF gen. dr St. Rouppert stwierdził 
jednak niedostateczny stan ilościow y naszych urządzeń sportowych, niedosta
teczny w ym iar czasu, zarezerwowany w programach szkolnych na w ychowanie  
fizyczne i rzeczyw iste upośledzenie w ychow ców  fizycznych pod względem  wa
runków pracy. Trzeba to „podciągnąć w zw yż“, dla dobra Państwa, dla pełni 
kultury. Bowiem sprawność i tężyzna fizyczna obyw ateli jest jedną z poważ
nych rękojm i bezpieczeństwa granic kraju. Do uchwał Naukowej Rady WF 
m łodzież przyłącza sw oją skromną prośbę do W ładz O światowych i WF o zre
alizow anie tych postulatów i życzy pom yślnego przezwyciężenia trudności.

D la dobra  m łodzieży, d la dobra  obyw ate li, d la  dobra  Polski.

Z WIATREM W ZAWODY
Ciężko żeglarzow i opuszczać u lubioną łódź na zimę. Z da

w ało by  się, że nie m a na to  rady , ale... ale... zaw sze je s t jak ieś 
ale...

P iękne podan ie  skandynaw sk ie m ów i:

D aw no już, daw no, żył w  Szw ecji pew ien żeg larz . Łódź, 
żagiel, fala m orska, pęd w ia tru  to  było jego  życie. G dy tylko 
m ijała  s ro g a  zim a w yruszał w  św ia t szeroki z w ia trem  w  za
w ody.

K ochał w ia tr  —  jego  szept, św ist, pom ruk iw an ia i w ycia 
były  mu w szystk im . Sm utny ty lko był, gdy  zim a skuw ała  w odę 
w  tw ard y  lód i m usiał b iedny  przez d ługie dni oczekiw ać, aby 
znów  na szerokie w ody w ypłynąć.

T a k  go ta  m yśl gnębiła, iż k iedyś rzekł do siebie, że 
w szystko  by  oddał, aby  ty lko m óc żeglow ać w  zimie.

N a to  zjaw ił się d iabeł i obiecał, że spełni życzenie żeg la
rza, jeśli ten  sp rzeda  mu sw ą duszę.

U kład  s taną ł. D iabeł położył żaglów kę na sanie, p rzyw ołał 
w ia tr  i ruszyli w  dal.

T a k  w ięc dzięki d iabelskiej mocy i uporow i człow ieka mo
żemy te raz  żeglow ać po lodzie.

S p o rt ten  w cale nie je s t trudny  i dla każdego  dostępny.
Jach t lodow y, zw any bojerem , je s t bardzo  ła tw y  do w y

konania.
Dwie m asyw ne płozy (m ogą być oku te) d ługości 1 m, w ys. 

15— 20 cm łączy się deską —  grubości 6  cm, długości 3 m do 
3,50 m. N a tej desce Opiera się kad łub  —  długości 6 m etrów , 
zrob iony  z dw óch w ygiętych  bocznych desek, połączonych 
w  dziób na  przodzie, a  w  ty le  zakończonych m iejscem  na  ster,
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jak  w  żaglów ce. W  kadłubie w m ontow ana je s t so lidna obsada 
do żag la , dno sk łada  się z desek poprzecznie przybijanych. 
Z tyłu kadłub je s t oparty  na trzeciej płozie, k tó ra  jednocześnie 
służy jako  s te r* ) .  G dy już szkielet m am y gotow y, obsadzam y 
m aszt z żaglem , nie koniecznie dużym, typu M arconi, i jazda  
w  drogę.

Jeździć m ożna tylko po zam arzniętych jeziorach, kanałach , 
staw ach  itp. i ty lko po solidnym  lodzie; na w iększych rzekach 
trzeba  być bardzo  ostrożnym , gdyż nie zaw sze one zam arzają . 
N iewielkie przeręble  nie stanow ią żadnego niebezpieczeństw a. 
D obrze w ykonany bojer, zaopatrzony  w e w łaściw y żagiel, może 
przy mocnym w ietrze i um iejętnym  m anew row aniu osiągnąć 
szybkość do 120 km na godz., czyli w iększą od szybkości w ichru 
(72 km /godz.).

Aż dusza rośnie na myśl o takiej jeździe. B ojer pędzi jak  
burza śc iga jąc  się ze swym  odbiciem w  przezroczystej tafli 
w lodzie.

D rogę jach tu  lodow ego znaczą tum any sypkiego śniegu, 
a od czasu do czasu w zb ija jąca  się w  górę b ia ła  rak ie ta  ozna
cza rozbicie „w  puch” (jak  to tu ta j p asu je ) naw ianej śnieżnej 
kupy. P rzeb ijan ie  się w  szalonym  pędzie przez zw ały  śniegu 
stanow i najw iększą przyjem ność jazdy  na bojerach. Do takiej

jazdy  potrzebne są  duże zam arznięte przestrzenie, to też najw aż
niejsze ośrodki tego  spo rtu  leżą nad jezioram i A ugustow skim i, 
W igram i i N ąroczą oraz nad zatoką  Pucką.

*) D okładny opis budow y b o je ra  w g  pro jek tu  O. Jabłoń
skiego, znajdu je  się w  mies. „Szkw ał” nr 1 —  1935 r.

KONSERWACJA SPRZĘTU TENISOWEGO
Już niezadługo zaw ita do nas w iosenny sezon tenisow y, 

już w kró tce korty  poczną zapełniać się am atoram i białego 
„  sportu .

N owe kłopoty, now e w ydatki zw iązane z kupnem  now ego 
lub reperacją  starego  sprzętu . Często je s t to wynikiem  nieu
miejętnej konserw acji i zaniedbania. Cena rak iet w yższego ga
tunku obraca  się w  granicach 70 do 120 zł. Jest to  sum a dość 
pow ażna i rak ieta  kupiona często za długo odkładane i ciężko 
zapracow ane pieniądze, w ym aga troskliw ej konserw acji. Nie 
każdy przecież może pozw olić sobie na kupno rok rocznie jed
nej lub dw u rakiet, albo na k ilkakrotną zm ianę naciągu. Nie 
będziem y seg regow ać gatunków  sam ych ram , konserw acja  tań 
szych i droższych bow iem  je s t identyczna, naciągi podzielimy 
tylko na dwie grupy: na naturalne (jelitow e) i sztuczne (jed
w abne). Różnica w cenie jednych i drugich je s t duża. N ajlep
szy nac iąg  jelitow y jes t p raw ie cztery  razy droższy od je
dw abnego  najw yższej jakości. Jes t rów nież pew na różnica mię
dzy konserw acją  rak iet o naciągu jelitow ym  a jedw abnym .

Zim a w praw dzie już się kończy i zim ow a konserw acja nie 
je s t dla nas specjalnie aktualna. D la przypom nienia jednak po
staram y się om ów ić rzeczy najw ażniejsze i konieczne. Po
w iedzm y, że sezon się skończył, postanow iliśm y, że grać już 
nie będziem y. Rakieta jest w  stanie zupełnie dobrym i należy 
ją  przez zimę przechow ać do sezonu przyszłego.

A. Naciąg jelitowy.
Szczoteczką, zw ilżoną w  spiry tusie denaturow anym  czyści

my dokładnie struny  z obu stron. T en  sam  sp iry tus doskonale 
oczyści ram ę z plam i brudu tam  nagrom adzonego. N astępnie 
zim ow ą oliwą ten isow ą („F rem a”, „S trunol” , „R ecord” ), albo 
zw ykłą czystą jada lną  oliwą porządnie sm arujem y cały naciąg, 
dość grubo  i starannie .

Po  uprzednim  oczyszczeniu dziurek i row ków  prow adzą
cych struny  w  ram ie, należy tam  rów nież napuścić oliwy. Po
tem  należy rakietę obw inąć suchą m iękką wełnianą ściereczką, 
w łożyć do pokrowca i ulokować w  prasie. Nie wolno przecho
w yw ać w  pobliżu pieca, ani w miejscu wilgotnym . Możliwie 
sucho, z dala od pieca, w  tem peraturze pokojow ej, raczej tro 
chę chłodniejszej.

Jeżeli naciąg  był w  stanie m izernym , ram a zaś je s t zupeł
nie dobra i gracz m a zam iar dać na w iosnę now y naciąg, na
leży struny  w yciąć. Zalecamy tutaj ostrożność, a m ianowicie,

aby niefachow ym  w yjęciem  strun, nie zranić ram y; lepiej po- 
p rostu  przeciąć cały naciąg żyletką lub scyzorykiem od góry  do 
dołu na krzyż. N astępnie ram ę oczyścić, w łożyć w pokrow iec, 
potem  w  prasę i przechow yw ać w  sposób w yżej opisany.

B. Naciąg sztuczny.
Jedw abne naciągi, tanie w  cenie (od  7 do 12 zł) nie w y

m agają  specjalnej konserw acji. P o oczyszczeniu na sucho z  ku
rzu, lakierujem y naciąg  bez używ ania oliwy. Jedw ab je s t w  sto 
sunku do jelita  zupełnie n ieelastyczny i nie należy go rozm ięk
czać. Potem  przechow ujem y jak w yżej. T aka zim ow a kon
serw acja  rakiet, nie w ym agająca  specjalnych zachodów , sow i
cie się opłaca. Z w iosną nie skrzyw im y żałośnie tw arzy  na 
w idok spaczonej rakiety  z popękanym i zupełnie sam oistnie s tru 
nami. B rak prasy , pokrow ca, pow łoki oliwy, zapobiegającej 
w ysychaniu  i pękaniu strun , oraz nieodpow iednie miejsce, w  k tó
rym  przechow yw ana była rak ie ta  —  oto przyczyny rujnacji na
szego sprzętu.

W iosną w yciągam y rakietę i czynim y przegląd . W yciera
m y dokładnie struny  z oliwy (inaczej now e piłki będą w  k ra t
kę), po dw uch dniach dajem y cienką pow łokę lakieru i rakieta 
je s t zdatna  do użytku. Po grze nie należy kłaść spoconej ko
szuli lub innej części bielizny na  rakietę. Pot, zaw ierający sole, 
niszczy struny , k tóre  pękają . Często spo tyka się zjaw isko, że 
gracz pozostaw iw szy całą rakietę w  szafce na kortach , na dru
gi dzień znajduje kilka strun  rozkręconych, na progu  pęknię
cia, lub już pękniętych. Nie było żadnych zew nętrznych czyn
ników, jak  np. w ilgoć w  szatni, lub specjalna ciepłota. Po pro
stu  przyczyną była m okra koszula, leżąca na rakiecie lub tuż 
obok niej i mokre, zapocone pantofle. R akieta by ła  bez pokrow 
ca, w ilgoć zaś i parow anie potu dokonały sw ego. Należy rów 
nież unikać pakowania po grze piłek lub pantofli do pokrowca 
obok rakiety, mogliśm y bow iem  grać na korcie trochę w ilgot
nym , piłki posiadają  w  filcu trochę wilgoci i leżąc na strunach, 
pow odują pękanie tych ostatn ich . To sam o jes t z pantoflam i.

W ilgoć jest największym wrogiem struny, zarówno jelitowej 
jak i jedwabnej. Są w praw dzie specjalne naciągi w ododporne, 
ale u nas n a  rynku handlow ym  zupełnie nie używ ane, ze w zglę
du na bardzo w ysoką cenę.

Na w iosnę i w  jesieni lepiej rak iet nie trzym ać w  szafkach 
na terenach  kortów . O pady i duża ilość w ilgoci w  pow ietrzu 
pow odu ją pękanie strun  w  rakietach , będących naw et w po-
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krow cach. Czym tw ardszy  naciąg  i czym jes t w yższe jego na
pięcie, tym  struna  jes t mniej odporna na zmiany atm osferycz
ne. Innymi stówy, czym rakieta droższa, tym  w ym aga sta ran 
niejszej konserw acji. Mato graczy wie, kiedy i jak często na
leży sm arow ać rakietę.

Na w iosnę korty  są jeszcze niezupełnie suche, dlatego, ra
kieta w ym aga specjalnej uw agi i pieczy. W  każdym  bądź ra
zie, nie należy nadużyw ać lakieru.

U żyw ana do kortów  tenisow ych naw ierzchnia zaw iera kurz 
o żw irow ych w łaściw ościach, k tó ry  osiada na strunach, niszcząc 
je. N atychm iast po użyciu należy rakietę oczyścić lekko szczo
teczką na sucho z obydwóch stron. Po oczyszczeniu, lakieru
jem y struny. Co kilka gier sm arujem y cienko oliwą, potem  zaś 
lakierujem y i to  nie częściej niż co 3 gry. Pam iętajm y jednak

o jednym . Lepiej nie grać i oszczędzać naciąg w artości 20— 35 
zł, niż grać na korcie mokrym  lub w ilgotnym . T ak a  przyjem 
ność gry będzie zakłócona pękaniem  strun  i niesłusznym  na
rzekaniem  na słabość naciągu. Równom iernie chłodne i suche 
pow ietrze, suchy kort —  oto w arunki długiego życia struny.

Nie należy pozostaw iać rów nież rakiety na silnym słońcu, 
które w ysusza ramę i powoduje spaczenie. Poza tym ram a 
traci na sw ej w łaściw ej w adze, a struny szybciej pękają.

K onserw acja reszty  sprzętu tenisow ego, a więc piłek, sia
tek, pantofli, będzie sprow adzała  się do jednego: do dokładne
go oczyszczenia i przechow yw ania w suchym  i odpowiednim 
miejscu.

Z. Dali.

MISTRZOSTWA ŚWIATA I EUROPY 
W HOKEJU NA LODZIE

T egoroczne m istrzostw a w  hokeju na lodzie, zorganizow a
ne w P rądzie  w  dniach 10— 21.11.38 r., zgrom adziły na starcie 
14 drużyn narodow ych. Anglia, A ustria, Czechosłow acja, Ka
nada, Litwa, Łotw a, Niemcy, N orw egia, Polska, Rumunia, 
Szw ajcaria, Szw ecja, W ęgry  i U. S. A. w ysłały swe reprezen
tac je  do P rag i.

W  tej chwili państw a, b iorące udział w  m istrzostw ach, moż
na podzielić na 3 grupy: najsilniejsze, to : Szw ajcaria, Anglia, 
K anada, U. S. A.; g rupę d rugą tw orzą Niemcy, C zechosłow a
cja, Szw ecja, A ustria, Po lska i Ł otw a; g rupa  trzecia o różnym 
poziomie, to : W ęgry , N orw egia, Rumunia i Litwa, k tó ra  narazie 
je s t zupełnym  prym itywem .

D rogą losow ania kom binow anego (najp ierw  losuje się dru
żyny, k tóre  zajęły  na poprzednich m istrzostw ach 3— 4 pierwsze 
m iejsca, potem  losuje się te  państw a, k tóre w  poprzednim  roku 
udziału nie b ra ły  i w reszcie pozosta łe ); ustaw iono trzy  grupy, 
gdzie g ra ł każdy z każdym  z wynikiem :

Z grup A i B miały w ejść do półfinałów  po 3 drużyny, 
z grupy C —  dwie. Postanow ienie to  zostało następnie zmie
nione i utw orzono 3 grupy, d rogą  losow ania kom binow anego 
(nie mogły się spotkać drużyny, k tóre już ze sobą g ra ły ). Do fi
nału w chodzą drużyny pierw sze w  swych grupach oraz zwy
cięzca rozgryw ki między drugim i. G ry półfinałowe liczą się 
w  finale. G rupy w yg ląda ją  następu jąco :
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Już pierw sze gry puli półfinałowych przyniosły pierw szo
rzędne sensacje. Bo proszę sobie w yobrazić, że Niemcy, k tóre 
mecz z K anadą potrak tow ały  tak, jak  my mecz ze Szw ajcarią, 
tj. w ystąpiły  z liczną rezerw ą i bez b ram karza  E gg ingera  oraz 
Jaeneckiego, prow adziły jeszcze 17 sekund (tak !) przed końcem 
meczu 2 : 1 i miały, zdaw ać się mogło, mecz w ygrany , w re
zultacie p rzegrały  2 :3 . Sudbury W olw es wściekli się i w  17 se
kund strzelili bram kę w yrów nującą oraz zw ycięską, przy k tórej 
św ietny obrońca niemiecki T obien  wywrócił bram kę jednocze
śnie ze strzałem , k tóry  ugrzązł w siatce. Sędzia bram kow y
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(C zech) skw apliw ie bram ki nie uznał, a słaby  sędzia główny 
Poplim ont (B elg ia ), rów nież jej nie uznał. Jeden z krew kich 
graczy kanadyjskich  przez siatkę, oddzielającą ty lną bandę od 
trybuny  pozabram kow ej, znokautow ał sędziego bram kow ego. 
W  pierw szym  przedłużeniu (2X 5  min.) Niemcy g ra ją  bez wy
kluczonego na 3 m inuty T obiena i tracą  w drugiej minucie 
bram kę.

D rugi mecz puli półfinałow ej skończył się zasłużonym , choć 
n iespodziew anym  zw ycięstw em  C zechosłow acji nad  U. S. A. 2 : 0. 
Czesi od drugiej tercji atakow ali gw ałtow nie p raw ie przez cały 
czas i strzelili najpopularniejszem u bram karzow i tu rn ieju  Cos- 
by’emu dwie bram ki.

T rzeci mecz tego  dnia (16.11.) przyniósł nam  porażkę  0 : ł 
w  meczu ze Szw ecją. W yniki, uzyskiw ane dotychczas przez nas 
w  meczach ze Szw edam i, w skazyw ały  na s ta łe  polepszanie się 
naszych przeciw ników  (k tó rzy  w  meczu tym bili nas szybko
śc ią ). 2:0, 4:3, 2:2, 0:1 oto jak  Szwedzi od porażek  doszli do 
w ygranej na p rzestrzen i czasu od G arm isch po przez Londyn, 
K atow ice do P rag i. D rugi a tak  nasz w  zestaw ieniu: Król, B ur
da, U rsoń omal nie w yrów nał na 2— 3 m inuty przed koń
cem, ale Szwedzi w ynik utrzym ali. B ram kę straciliśm y w krótce 
po zm ianie pól w  trzeciej tercji.

W  drugim  dniu rozgryw ek puli półfinałow ych now e sensa
cje. A nglia— Szw ecja 3:2 (0:0, 1:1, 2 :1 ) . N asi zwycięzcy Szwe
dzi długo nie chcieli dać się „zjeść” angielskim  K anadyjczykom  
i naw et, ku szalonej radości stadionu, p ierw si zdobyw ają b ram 
kę. A nglicy p rzystępu ją  w tedy do generalnego  szturm u, s to su ją  
„m agiczny k w ad ra t” i w yrów nują. W  trzeciej tercji w  podobny 
sposób strze la ją  dwie dalsze bram ki, je s t 3 : 1, ale Szwedzi a ta 
ku ją  raz  po  raz, sy tuacyj m ają  dużo, lecz zdobyw ają tylko jed
ną jeszcze bram kę. W ieczorne mecze też przynoszą sensacje. 
Bo p roszę  sobie w yobrazić, że drużyna niem iecka z trudem  tyl
ko, i przy  pomocy sędziów : Szw ajcara  dr K ratza oraz sędziego 
bram kow ego, k tórzy  uznali b ram kę strzeloną po grubym  bez
pośrednim  błędzie N iemców (rzucenie złapanego  w rękę k rążka 
pod b ram ką  W ęgrów , gdzie drugi Niemiec schw ycił krążek 
i strzelił bram kę) w ygryw a to  spo tkan ie  1 : 0. W ęgrzy  ze sw oją 
g rą  w yraźnie „nie leżą” Niemcom.

Szw ajcarzy, po ostrożnych dw óch tercjach , zakończonych 
bezbram kow o, w  trzeciej tercji po kilku klasycznych a  la  Ka
nada zagran iach , w ygryw ają  z U. S. A. ł :0  i elim inują ich 
ostatecznie z finałów , gdyż poprzedniego dnia Czesi w ygrali 
z U. S. A. 2 : 0.

T rzeci dzień puli półfinałow ej przyniósł jeszcze w iększe 
sensacje. W ęgrzy  zag ra li z w ielką am bicją przeciw  K anadzie 
i uzyskali w ynik 1 : 1 .  Poprzedniego  dnia p rzeg ra li do Niemiec 
n iezasłużenie (n iepraw id łow a b ram ka) 0 : 1 ,  a  z nam i gładko 
p rzegra li 0 :3 .

A nglia— Polska 7:1 (3 :1 , 4:0, 0 :0 ) . Mecz został p rzeg rany  
przez pierw sze trzy  bram ki. O brona zasłon iła  Stogow skiem u 
strzał, k tó ry  w szedł tuż p rzy  lewym słupku 30— 40 cm od po
ziomu lodu.

D ruga b ram ka była wynikiem  nieobstaw ienia praw ego  na
pastn ika  A nglii: podanie p rostopad łe  po lodzie, sk ierow ane do 
niego, chce schw ytać S togow ski, gracz jednak  odskakuje w  bok, 
a k rążek z podania  w chodzi do bram ki.

T rzec ią  bram kę s trze la  sto jący  niew ygodnie w  tłoku gracz 
angielski, k tó ry  mimo naszych sz turchań  kijem, grzm otnął swoim 
w  krążek i siedzi. W olkow ski, k tó ry  s ta ł przy nim zam iast bo- 
diczkow ać go, przeszkadzał mu tylko bezskutecznie kijem.

D alsze 4 bram ki, to nerwy. T rzecia  te rcja  upływ a pod zna
kiem groźnych a taków  naszego II napadu : Król, B urda, U rsoń, 
k tórzy  (nerw y) nie w ykorzystali 4— 5 stuprocentow ych sytuacji 
do uzyskania bram ki. D la nas w  I-ej tercji bram kę zdobył W oł- 
kow ski, w yrów nując na 1 : 1 ,  ale w  dwie m inuty potem  było 
już 1 :3 .

W  finałach g ra ją  K anada— Niemcy i A nglia— Czechosło
w acja. Zwycięzcy g ra ją  o I i II m iejsce, pokonani o III i IV 
miejsce.

Z enon Paruszew skł.

N iemcy —  N orw egia 8:0.
B ram karze w P radze często bronili „ szpagatem ” .

M axie H erber i E rn st Baier 
ponow nie zdobyli ty tu ł m istrzów  św iata  w  jeździe figurow ej 

na lodzie.

tj.
O sta tn ią  sensacją  tego  dnia było zw ycięstw o Czechosłow a

cji nad Szw ajcarią , k tó ra  prow adziła 1 :0  ze strza łu  T o rrian ie- 
go. Czesi w  trzeciej tercji po w yrów naniu  często zag rażali b ram 
ce szw ajcarsk iej. W  norm alnym  czasie mecz skończył się 1 :1 .  
W  dogryw ce 2 X 5  min. pad ły  trzy  bram ki. C attini P ik  po w spa
niałej akcji napadu  „n i” strzela  M odrem u bram kę. Zdaw ać się 
m ogło, że S zw ajcarzy  w ygrali, ale Czesi zdopingow ani przez 
obecność prez. B enesza oraz przez publiczność w yrów nują, a  na 
U/2 rnin. p rzed końcem  dogryw ki zdobyw ają trzecią bram kę 
i mecz w ygryw ają  3 : 2.

N a kongresie okazało  się, że b iad a  pokonanym . W edług 
postanow ień poprzednich  drużyny, k tóre  zajm ą drugie m iejsca 
w  pulach półfinałow ych, m iały rozegrać m iędzy sobą mecze 
o w ejście jako  4 zespół do finału. Tym czasem  dopuszczono 
N iemcy do finału, a  „kiw nięto” Szw ajcarię  i Szw ecję i te g ra ją  
tylko o 5— 6 miejsce.
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O BEZPIECZEŃSTWO BIEGÓW ZJAZDOWYCH
O statni b ieg  zjazdow y na T ygodniu  Sportów  Zimowych 

w G arm isch-Partenkirchen miał przebieg  tragiczny. 11 zaw od
ników znalazło się w  szpitalu  z pow odu pow ażnych obrażeń fi
zycznych, skutkiem  których jeden z nich, m istrz Italii, G iacinto 
Sertorelli niebaw em  zmarł.

W ydarzenie to  skłoniło prezesa Klubu N arciarskiego W iel
kiej B rytanii, A rnolda Lunna, k tó ry  w swoim czasie przeforso
w ał m iędzynarodow e uznanie biegów  alpejskich, do ogłoszenia 
o tw artego  listu do prezesa M iędzynarodow ej Federacji N arc iar
skiej (F IS ) w spraw ie bezpieczeństw a biegów  zjazdowych. 
W edług projektu  A. Lunna F. I. S. m iała by wyłonić specjalną ko
misję dla biegów  zjazdow ych, do k tórej obow iązków  należało by 
badan ie  w  terenie i zatw ierdzanie tra s  dla zaw odów  m iędzyna
rodow ych. Ż adne zaw ody m iędzynarodow e nie m ogłyby się od
byw ać na tra sie  niezatw ierdzonej. Co roku og łaszano by pełną 
listę w szystkich zatw ierdzonych tra s  zjazdow ych i slalomowych, 
podobnie jak  to  obecnie czyni się ze skoczniam i. L ist o tw arty  
A. Lunna w yszczególnia także szereg  w arunków , k tóre w inna 
spełniać każda zatw ierdzona tra sa  FIS. W arunki te dotyczą 
w ym iarów , charak teru  i bezpieczeństw a. I tak  np., jeżeli tra sa  
przebiega w  pobliżu drzew, skal lub innych stałych przeszkód 
terenow ych, w inna być zachow ana minim alna odległość 10 m. 
N adto, tra sy  tak ie  ulepszano by przez usuw anie kam ieni itp.

W niosek angielski będzie przedm iotem  obrad  obecnego kon
gresu, k tó ry  poza tym  ma do rozpatrzen ia  cały szereg  cieka
wych zagadnień, jak  np. czy narciarstw o weźmie udział w  Olim
piadzie Zimowej 1940 r., oraz (w niosek norw eski), czy igrzyska 
FIS m ają odbyw ać się raz na rok, jak  dotychczas, czy raz na 2 
lata. Z a ta rg  o am atorstw o, oraz ujem ne ustosunkow anie się wielu 
państw  do urządzenia olim piady w  k ra ju , prow adzącym  w ojnę 
napastn iczą, s taw iają  najb liższą Olim piadę Zim ową pod zna
kiem zapytan ia , co nie pozostaje  bez znaczenia dla m istrzostw  
św iata, k tóre  rozegrane będą w roku przyszłym  w Zakopanem .

NOWY KONKURS

Zwycięzca poprzedniego Konkursu, 
Kol. L. Ciechowlaz ze Skępego, w y
korzystał otrzymaną nagrodę, po
jechał do Zakopanego, obserwował 
pilnie mistrzostwa Polski i odbył 
kolejką linową w ycieczkę na Ka
sprowy Wierch. Na fot. Kol. Cie
chowlaz na szczycie Kasprowego.

Nasz nowy K o n k u r s  
jest przeznaczony przede 
wszystkim  dla c z y  n- 
n y c h  p r e n u m e r a 
t o r ó w ,  tj. takich, któ
rzy nie tylko czytają Sport 
Szkolny, ale propagują go 
wśród sw ego otoczenia.

Zwycięzcą Konkursu 
będzie ten, kto do dn. 15 
marca zjedna nam naj
większą ilość nowych pre
numeratorów.

Stający do konkursu 
winni przypilnować, aby 
zgłaszający nowe prenu
meraty podawali nazwi
ska tych, którzy ich do 
prenumeraty namówili.

Jako nagrody przezna
czamy za 2 pierwsze miej
sca —  podobnie jak w  
Konkursie I-ym —  prze
jazdy i bilety wstępu na 
dowolnie wybrane spot
kania międzypaństwowe, 
które się odbędą w  Pol
sce w  m. kwietniu lub 
maju.

W ięc nie zwlekajcie, bo 
15.111 już blisko.

REDAKCJA.

KALOSZE NA KLEPKACH
N O W E L K A

N yko ła  wiedział, że  nie kupi. N ie kupi, bo i  za  co? Z i
ma —- ja k  ciotka W asyłyna, wiecznie w ym yśla jąca . „teta”, co 
zam knęła  w kom orze na cztery  spusty  osełki słonego „buncu” 
i z ło ty  „m ałaj" kukurydziany  i wcale się o to  nie zm artw i, że  
tam  N yko łka  z pustym  żołądkiem  po  św iecie biega, —  poza
m ykała ciężką zaporą śn iegow ą źródła N yko lkow ych  dochodów : 
poziom ki, g rzyby , maliny. W ięc w kieszen i pustka  sm ętna i nie 
ma cienia nadziei na popraw ę koniunktury.

Szło  o narty.
D ługie, gibkie, lśniące m etalem  wiązań, takie, jak ie  miał 

pan Z byszek , co to niedawno, na B oże  N arodzenie izbę odnaj- 
m ow ał w N yko łko w e j chałupie. A n i w yliczyć, ja k  bardzo m u
szą  być drogie.

M ów ili o tym  panu Z b yszku  chłopi, że  „zduryl”. Bo kto  
widział, żeby  „pany z  m ista” p rzy je żd ża ły  w góry  nie latem, 
a o takiej dziw nej porze? I jeszcze  żeb y  ta k  na tych  śm iesz
nych deskach po  potach latały?

S ta ry  D m ytro  pom stow ał ile wlezie, że  mu pan Z b yszek  
zasiew y pod  śniegiem  tratuje. I ty lko  N yko łce  wielkie, okrągłe, 
niebieskie oczy robiły się jeszcze  w iększe, okrąglejsze i bar
dziej niebieskie, gdy, zam iast przykładnie  piłow ać drw a pod  
oborą, w patryw ał się pilnie w srebrne fig lasy , jakie  pan Z b y 
szek  na białym  śniegu w ypisyw ał lekkim  rylcem  nart.

T o  był p ierw szy  ży w y  narciarz N yko łk i. Tam tych, n ieży
wych, znał z  obrazków  i opow iadań w w ypisach szkolnych  
i dopóki nie ujrzał na w łasne oczy pana Z b yszka  (a  był ju ż  
w tedy całkiem  dorosły, m iał 15 lat, do szko ły  ju ż  nie chodził) —

kom binow ał zaw sze, że  to  tak i sobie jeden więcej szko lny  
w ym ysł, nudny bo nudny, —  wiadomo, ja k  to w szkole.

Pan Z b yszek  był żyw y . Jeździł na żyw ych  nartach. Ale 
cóż? W yjechał i naw et się N yko ła  nie zd ą ży ł zapytać ile też  
takie narty  m ogą kosztow ać. A  zresztą , choćby się i spyta ł —  
kupić by nie mógł.

W  kółko, w kółeczko  chodziły m yśli po głow ie N ykołki. 
Zaczynało  się od pieniędzy, że  ich niem a  —  że  narty  m uszą  
być, a kończyło  się na tym , że  ich niem a za  co kupić, bo na to  
trzeba pieniędzy, których niem a  — a narty  m uszą być...

W  kącie s tryszka , pod  belkow aniem  dachu spała sobie  
snem  słodkim  para kaloszy. Z ostaw ił je  w chałupie letn ik ze
szłoroczny, pan pro fesor P iętka  z K ołom yi (całe szczęście, że  
parasola nie zapom niał, cóżby począł nieborak bez niezbędnych  
ka lo szy  i parasola, jeszcze  n iezbędniejszego?)

S p a ły  więc te  kalosze i  śniły o b ło tku  czarnym , rozchla
pującym  się sm akow icie, o karpackim  deszczu-kapuśniaczku, 
co to  po tra fi m żyć tak filuternie, a w ytrw ale, o takiej wiel
kiej, w ielkiej kałuży.... aż je  w yrw ały z  kra iny m arzeń czyjeś  
ręce, nieduże, tw arde i ruchliwe i znać pow odow ane jakąś  
niezłom ną, celu św iadom ą wolą. B ardzo było p rzykro : chude, 
brudnaw e palce obracały i w yginały nieszczęśliw ą parę braci, 
a co gorsza, w ierciły im  po  bokach dziury jak im ś piekielnym  
instrum entem , k tórego  kalosze nie znały, poniew aż n igdy do
tąd  nie by ły  u den tysty . P otem  na stryszku  zjaw iła  się para  
klepek, takich zlekka  w ygiętych, od beczki do kiszenia  kapusty . 
Spo jrza ły  k lepk i na kalosze, a kalosze na k lepk i —  nie wie
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działy jeszcze, że  je  los, w postaci okrąglookiego N yko lk i  
sprzęgnie  z  sobą  na w ieczne bytow anie. Trrrrach! —  huk  
i w strząs okropny, klepkę i ka losz num er 1. p rzeszy ło  ostrze  
gw oździa , pow odow ane niezaw odną ręką  „losu”. Zanim  zd o 
łały jęknąć  — drugą dw ójkę dosięgnęło przeznaczenie.

N ag le  zrobiło się bardzo ja sno  i biało. K lepkom  to nie 
nowina. K apustę  nakłada się zim ą do beczek, więc ju ż  w idzia
ły  śnieg, ale kalosze okropnie się zd z iw iły : nie było śladu ka
łu ży  z  sennego marzenia, nie padał deszcz, zn ikło  gdzieś czar
ne błoto. B yło  biało, biało, m iękko i puszyście, pod szklanym  
niebieskim  niebem.

N yko łka , burzyciel porządku św iata, k tó ry  parę p rzyzw o i
tych profesorskich  ka lo szy  skon fron tow ał ze  śniegiem  —  ż y 
wiołem nieznanym , siedział u progu chaty. T rzym ał w ręku  
sw oje „narty" i fabrykow ał z  konopnych sznurków  te, co to 
u pana Z b yszka  by ły  takie m etalow e i świecące, te  właśnie 
wiązania.

P asm o M alawy rozciągało się pod niebem  faliście i po 
toczyście. N a  załom ach bezdrzew nych połonin szkliła  się pod- 
m arznięta szreń, a słońce odegnało precz w szys tk ie  chm ury  
i uśm iechnęło się jakoś bardzo dowcipnie, k iedy  N yko łka  w su
nął nogi w czeluście profesorskich  ka loszy  i niezdarnie w spar
ty  o dw a leszczynow e kije, postaw ił sw ó j p ierw szy, narciarski 
krok.

B ardzo to trudna historią, rozeznać, która  noga należy do 
które j deski, k iedy  się zdarzy  taki zw ycza jny , narciarski p rzy 
padek, popularnie „kropką” zw any. M yślał N yko łka , że  m oże 
nieźle by było ponum erow ać nog i i narty, ale te m edytacje  
przerw ała mu te ta  W asyłyna, która  w yszed łszy  na próg  cha
łupy, aż się za  głow ę wzięła, na w idok niespodziew any. „Oj 
B ożyczku , ty  mój, B oże! D urnyj, czy  sz to?  Po śniegu się tu 
będzie plątał, a do roboty, ani go zapędzić! P ó jdziesz ty  mi 
zaraz do obory, sieczkę rżnąć?!” —  I już, ju ż  miała chwycić  
m łodziana za  kożuch, by  opornego skierow ać na drogę cnoty

i obow iązku, g d y  w N yko lkę , ja kb y  now y, buntow niczy duch  
wstąpił. K ijk i leszczynow e nagle sam e zrozum ia ły  rolę do k tó 
rej zosta ły  pow ołane i odbiły się rów nocześnie, sprężyście, 
a mocno, chytre profesorskie  kalosze ustaw iły  się równolegle, 
klepki zrob iły  się strasznie odw ażne i... ja k  sta ł N yko łka  przed  
dom em , ta k  śm ignął zboczem , a ż  zakurzy ł się za nim  srebrzy
s ty  p y ł i daleko, w szklanym  pow ietrzu  rozpłynął się ja zgo t 
ciotczyny.

•

C iężkie poduszki śniegu nisko, ku ziem i przyg ina ły  ciem
ne gałęzie sm erekow e. Gdzieś, w podniebnym  gąszczu, blisko  
pnia, przycupnęła  w iew iórka  —• i m iędzy jednym , a drugim  
ziarenkiem , pracow icie w ydłubyw anym  spod  szyszko w e j łuski 
i prze łykanym  ze sm akiem , zerkała na w ędrow nika, w trudzie  
pnącego się w ąskim  płajem .

Szed ł N yko łka  i szed ł p o d  górę. Jakoś sam e k lepk i uczyły  
go staw iać nog i mocno, a przem yślnie, by go w ty ł nie po 
ciągnęła g ładka strom izna w ydeptanej ścieżki. Skądciś sa
me stopy  zw iedzia ły się, że  staw ać należy pod  kątem  rozw ar
tym  i zw yciężać śliskość holw egu „śledziem ”, k tó ry  tyle trud
ności p rzysparza  narciarskim  now icjuszom .

M oże to  m ądrość ka loszy  pana P iętki, profesora fizyk i, 
kazała N yko łce  stosow ać nieśw iadom ie praw idła te j w iedzy?  
A m oże górska  krew  huculska prow adziła  go po  górach ro
dzonych, tylekroć stopą  udeptanych, ta k  nieom ylnie, że  naw et 
teraz, w zm ienionych w arunkach, nie m ógł poprostu  błędu uczy
nić, bo in s tynk t tych  w łaśnie ruchów i po zycy j miał w sobie  
oddaw na?

A m oże poprostu  budzące się, niezależne od w arunków  
ubocznych, białe szaleństw o  —  wielka, in tu icyjna miłość do 
najw spanialszego sportu  pasow ała ju ż  teraz m ałego huculika  
na śm iesznym , z  niepraw dziw ego zdarzenia  „sprzęcie” na sw e
go rycerza?

(Dok. nast.) J. A.

„MOJA KARIERA BOKSERSKA"
COŚ NA KSZTAŁT 

W YW IADU

W spaniale zw ycięstw o pol
skiej ósemki nad reprezenta
cją Niemiec uczyniło ponow 
nie boks tem atem  dnia. Bo
haterow ie tego  spotkania 
stali się przedm iotem  kolo
salnego zainteresow ania.

Fakt pokonania „niezw y
ciężonych” Niemców urósł 
do niebyw ałego rozm iaru 
sensacji. T ak, jak  się mówi 
o meczu szpadzistów  w obli
czu m iędzynarodow ego spo t
kania piłkarskiego, tak  mó
wiono o... sukcesach naszych 
hokeistów  w powodzi hym 
nów pochw alnych na cześć 
bokserów .

Nie będziem y dalecy od 
praw dy, jeżeli pow iem y, że 
gros zain teresow ania skupi
ła w okół siebie osoba mi- Chmielewski otoczony młodzieżą szkól lódzk., której opow iadał o sw ej karierze bokserskiej
strza  Europy, chluby pol
skiego sportu  —  H enryka Chmielewskie- o jego  przejściu na zaw odow stw o, a po prezentacji państw ow ej —  zrobiły sw oje:
go. N iepraw dopodobna w ręcz w iadom ość tem... ostatn i mecz —  i to  w łaśnie w  re- Łodzianin jes t na ustach w szystkich.
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W  takich w arunkach uzyskanie w yw ia
du z królem polskich ringów  w ydaw ało 
się baśnią o żelaznym wilku,

Tym czasem ...
*

O stry dzw onek telefonu w yrw ał mnie 
z zadum y nad nieszczęsnym  losem ucznia- 
ka. Podniosłem  słuchaw kę. G dyby ktoś 
obserw ow ał mnie w tej chwili, niew ątpli
wie zaw ezw ał by natychm iast karetkę po
gotow ia. Cóż bowiem innego m ożna są 
dzić ó człowieku, który  po minucie roz
m ow y telefonicznej w ydaje dziki okrzyk 
i narzuciw szy palto i czapkę w piorunu
jącym  tem pie w ypada z mieszkania?

O tóż ja  to w łaśnie, dow iedziaw szy 
się z ust mego przyjaciela, a raczej mi
krofonu słuchawki, iż za niespełna 10 mi
nut „sam  Henryk Chm ielewski” będzie m ó
wił o swej karierze bokserskiej, budzi
łem na zaśnieżonych ulicach postrach, w 
fantastycznym  gazie w aląc do YMCI, 
gdzie miał mówić mistrz...

W padłem  do szatni jak  szatan . Stoczy
łem krótką w alkę „na łokcie” z w cale 
nie małym tłumkiem mnie podobnych za
paleńców  i za chwilę stałem  (krzesła 
w szystkie były już oczywiście za ję te) w 
kącie niedużej sali. Za 3 m inuty siódm a. 
Czy będzie punktualny?

Jeszcze nie zdążyłem  ochłonąć, gdy 
w szedł. Pow itał go huragan  oklasków. 
W szedł na podium i zaczął się ten w yw iad- 
odczyt.

—  Kiedy po raz pierw szy zetknął się 
pan z boksem ? —  py ta  kierownik YMCI.

—  P ierw szego lutego 1930 r. •— odpo
w iada nr 2 polskiego sportu.

—  D laczego zain teresow ał pana w łaś
nie boks, a  nie np. piłka nożna?

—  Nie wiem. Może poczułem tę przy
słow iow ą iskrę Bożą. W  piłkę nożną też 
grałem . W ięcej jednak pociągał mnie boks.

—  Ile la t miał pan sta jąc  po raz pierw 
szy na ringu?

—  Ja w ypłynąłem  bardzo w cześnie. Za 
w cześnie naw et. Zacząłem  boksow ać w 
16 roku życia. Po niespełna m iesiącu tre
ningu pod okiem T om asza K onarzewskie
go stoczyłem  I-szą w alkę. Było to  29-go 
lutego.

—  Jak się zakończyła?
— W ygrałem  k. o.
—- Gdzie staw iał pan pierw sze kroki?
—  Chodzi panu zapew ne o barw y klu

bow e? W ięc od pierw szej do ostatniej 
chwili biję się w  „Ikape” .

—  Jeżeli m ow a o „Ikape”, to może po
wie nam  pan, jak  się ustosunkow ano do 
pana w  klubie i jakie pan z niego wynosi 
w rażenia?

—  Jak najlepsze. Stosunek kierownic
tw a  jak  i kolegów  był b. dobry. Opieko
w ano się m ną nader troskliwie. N apraw dę 
z żalem przyjdzie mi się rozstać z klubem.

—  A zatem  nieodwołalnie już porzu
ca pan szeregi am atorskie. Kiedy to na
stąp i?  Może udzieli pan kilka informacji 
na ten tem at?

—  Pozwoli part, iż nie odpowiem  na 
te pytania. Jestem  jeszcze am atorem . Nie 
wolno... W  niedzielę mam jeszcze mecz. 
Może ostatni.,.

—  W róciliśmy do meczów. A zatem  
może pam ięta pan kiedy rozegrał pierw sze 
pow ażniejsze, m iędzynarodow e spotkanie?

—  W 31 roku. Bilem się w repr. Ło
dzi przeciw ko Berlinowi. W ygrałem  na 
punkty.

—  Jakie sukcesy, tytuły uzyskał pan, 
że tak powiem , na w łasnym  podw órku, 
w Polsce?...

—  5 razy m istrzostw o okręgu (raz  w 
lekkiej i 4 w  średniej) i 3 m istrzostw a Pol
ski: pierw sze, po roku treningu w  lekkiej, 
następne 2 —  w w adze średniej.

—  T eraz przejedziem y się może z pa
nem po w szystkich ringach zagranicznych, 
k tóre oglądały pana w  jego ośmioletniej 
karierze.

—  Dobrze. A Więc po raz pierw szy w y
jechałem  do D ortm udu jako 18-Ietni chło
piec w reprezentacji polskiej. D ostaliśm y 
2 : 14. Przegrałem  w tedy z Bernlohrem, 
najlepszym  w ów czas „średnim ” Europy. 
Pam iętam , że dostałem  tęgie lanie, ale pu
bliczność nagrodziła mnie za „dzielną po
staw ę” hucznym i oklaskami. Może naw et 
w iększym i niż Niemca... N astępny mój 
w yjazd, to  turniej w  Sztokholmie. Zdo
byłem w tedy I-sze miejsce i puhar, po 
trzech kolejnych zw ycięstw ach bijąc w  fi
nale m istrza Szwecji. Pam iętam , że kiedy 
w  pierw szej w alce ze Szw edem  podnio
słem go z ringu po „p raw ym ”, publiczność 
nagrodziła mnie serdecznym i oklaskami. 
Szw ed i tak  przegrał k. o., ale publicz
ność miałem „za sobą” .

—  Jaki był następny  w yjazd za grani
cę?

—  O lim piada berlińska.
—  Aha! trag iczna olimpiada. Jak  pan 

ocenia sw oje szanse w  tej olimpiadzie?
—  No cóż —  pow inienem  zdobyć ja 

kiś tytuł. Byłem „ostatn im  M ohikaninem ” 
m ającym  jeszcze jakiś szanse. W ygrałem  
z Belgiem De Shriverem , potem  złam a
łem rozbitą rękę na tw ardym  łbie Clarka
i... przegrałem  z gorszym  od obydw u Til- 
lerem. Nie miałem czym bić —  obie łapy 
ro zb ite !

—  A po  Olimpiadzie?
—  Szpital... Pół roku... Kiedy w ysze

dłem —  zabrano mnie do M ediolanu, nie 
licząc na mnie zupełnie. Zrobiłem m istrzo
stw o. W  półfinale spotkałem  się z Tille- 
rem. Musiał przegrać.

Po Mediolanie —  A m eryka. E ntuzja
styczne przyjęcie, jakie zgotow ała mnie i 
Polusow i Polonia A m erykańska, na zaw sze 
zostanie mi w  pamięci. I mecz. W ygrałem  
k. o. A sędzia orzekł porażkę.

—  Jak to ?  Nie rozumiem...
—  T o było tak. M urzyn po ciosie po

szedł na deski. Zanim sędzia zobaczył, 
czy może zacząć liczyć, zanim spraw dził 
czy sto ję w  rogu, upłynęło dobre 5 sek. 
No, a potem  liczył jak sparaliżow any.

—  To już w szystkie pańskie w yjazdy?
—  O nie! Miałem jeszcze kilka podró

ży z klubem, czy reprezen tacją  okręgu.
—* Aha. A ile walk stoczy! pan do

tąd?
—  156. W ygrałem  133, zrem isowałem  

13. Jedenaście walk przegrałem , 57 wy
grałem . k. o.

—  A w reprezentacji Polski?
—  16 razy. W ygrałem  12, jedna remi- 

m isow a i 3 porażki: z Bernlohrem, Szi- 
gettim  i Tillerem.

—  A zatem  ostatn i mecz z Campem 
był 156-m w ogóle i 16-m spotkaniem  re
prezentacji?

—  Tak.
—  Co może pan o nim pow iedzieć?
—  Jeszcze mam ślady tego meczu. Nie

miec w alczył bardzo nieczysto. Dużo trzy
mał —  stąd  ślady na rękach. Słyszałem 
dość dużo głosów, że w alkę jeśli nie prze
grałem, to przynajm niej zrem isow ałem . 
Mnie się zdaje, że w ygrałem . Bo Nie
miec nie bił —  trzym ał.

—  A co pan pow ie o meczu jako ca 
łości?

—  Polska w ygrała 13 : 3. Piłat w ygrał 
bezw zględnie, a jego  imiennik —  W oź- 
niakiewicz przynajm niej zrem isował.

—  Jak  pan ocenia szanse Polski na przy
szłość: czy potrafim y utrzym ać p rym at w 
Europie?

—  M usimy. Do tego jednak potrzebna 
jes t p raca  w szystkich zaw odników  i sta
ranna opieka Związku. Jeżeli P.Z.B. chce 
żeby „ósem ka” w ygryw ała, musi się nią 
opiekow ać.

—  Kogo uw aża pan za sw ojego na
stępcę?

-— Oczywiście Józia Pisarskiego.
—  Jeszcze jedno pytanie. Jak  długo za

m ierza pan zostać w  A m eryce?
—  K w estia pow odzenia. O statecznie za 

6 la t też będę jeszcze miody...
—  W yw iad skończony. Jeszcze kilka 

mało w ażnych pytań  i za chwilę... Sala 
trzęsię się od oklasków. Potem  „Niech ży
je !” i „S to la t!” W reszcie w spólna foto
grafia. W szystkim  tak jakoś w esoło —  
zdaw ało by się. Jakby nie czuli, że coś 
tracą. Że odchodzi M istrz Europy i m uro
w ane dw a punkty w każdym  meczu. Coś 
chw yta za gardło. Coś dławi krtań . Jakieś 
niesam owicie dzikie uczucie...

W  niedzielę ostatn i mecz. Pożegnanie 
Łodzi. Sm utny mecz. Chyba nie pójdę...

Ale cóż?! Życie je s t życiem —  mówi fi
lozof. Co zatem  innego m ogę zrobić jak 
nie życzyć Mu w raz z 200 innymi słucha
czami w yw iadu, ba! z m ilionową rodziną 
sportow ą pow odzenia na nowej drodze. 
I staw y. D la siebie! I dla Polski! Niech ży
je! I niech bije!...

Byle zdrow o. Braw o Chmiel! Heniek 
bij! A czasem ... wspom nij o tych co zosta
li w  kraju . I pam iętają! Mediolan... D ort
mund... Berlin... Czekam y!

Wuka.
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U czestnicy turnieju piłki ręcznej w Lublinie w  dn. 19 i 20 lutego.
Na lew o MKS Chełm, na praw o g. Garwolin, w  środku klęczą g. G iżyckiego, na  ziemi i z tylu MKS Lublin. W śród 

drużyn w izy tato r p. 'M aź, profesorow ie i prezeska MKS Kol. St. Radom yska.

Z B O I S K  S Z K O L N Y C H
WIELKI SUKCES SPORTOWY  

MKS LUBLIN.

Założony przed trzem a la ty  M iędzyszk. 
Kl. Sport, w  Lublinie, po paroletnim  kon
solidow aniu się i w zm acnianiu w ew nętrz
nym , w  tym  roku w ypływ a na szersze 
w ody sportow e. Na terenie Lublina staje  
się zw olna po tęgą, na k tórej opierają się 
reprezen tacje  m iasta i okręgu lubelskiego. 
W  grach w ysunął się zdecydow anie na 
pierw sze m iejsce w  Lublinie, m am  w raże
nie, że i w  innych sportach , a przede 
w szystkim  w pływ aniu i lekkiej atletyce 
nie m a klubu w  Lublinie, k tó ry  mógłby 
MKS pokonać. Św ietną sw oją  pozycję 
zaw dzięcza MKS ogrom nem u umiłowaniu 
sw ego  klubu przez młodzież, jako też bar
dzo rozum nem u i energicznem u kierow 
nictw u Klubu przez w izy ta to ra  kuratorium  
p. M azia.

Siła MKS-u Lublin nie jes t tylko wiel
kością lokalną. W ykazał to  dosadnie 
przeprow adzony w  dniach 19 i 20 lutego 
b. r. turniej piłki ręcznej, k tó ry  objął za
w ody w piłce siatkow ej i koszykow ej. W  
turnieju tym , w  którym  na zaproszenie 
MKS-u brały udział zespoły MKS Chełm, 
reprez. gimn. z G arw olina i reprez. gimn. 
G iżyckiego z W arszaw y, suprem acja 
MKS-u Lublin była zdecydow ana. Poziom 
gry MKS-u jes t bardzo w ysoki. T ak w 
koszyków ce jak  w  siatków ce —  w tech
nice i tak tyce gry  MKS reprezentuje bez
w zględnie A -klasow y poziom. Czy to 
strzały  do kosza, czy to ścięcia w  siat

ków ce znam ionują duże w yrobienie i opa
now anie gry. N a tle Lublina inne zespoły 
w ypadły  oczyw iście słabiej. Jeszcze Chełm 
w  siatków ce pokazał ładną grę ze ścięcia
mi i dobrym  blokow aniem , ale poza tym  
MKS nie mial tym  razem  godnych prze
ciw ników . Zaw iódł przede w szystkim  ze
spół stołeczny. G im nazjum  Giżyckiego 
nie w ysłało pełnych sw oich reprezentacji, 
grubo  obecnie słabszych od zespołów  la t 
poprzednich i w ypadło bardzo mizernie. 
Jeszcze w  koszyków ce zadem onstrow ali 
ładną  grę i niezłe technicznie strzały, ale 
w  siatków ce w ypadli rozpaczliw ie. G ar
wolin w ykazał wielkie możliwości, am bi
cję • —  profesora w. f. A laszew skiego 
w drużynie szkolnej! T ak  w  siatków ce jak 
i koszyków ce trzym ali się nieźle. O rgani
zacja zaw odów , spoczyw ająca w rękach 
opiekuna M. K. S. prof. Ż. Żyw irskiego 
bardzo dobra ; o rganizacja przyjęcia gości 
niestety zaw iodła, ale to  już w ina chyba 
karnaw ału.

T urniej rozpoczął się od zaw odów  
koszyków ki Kl. Sp. Giżyckiego (W ar
szaw a) —  K. S. Garwolin, zakończo
nych po mało ciekawej grze, zw ycię

stw em  gimn. G iżyckiego 21 : 19 (14 : 12). 
Kosze dla zw ycięzców  strzelili M iecznik 
12, B rodaw ski 4, Janulis 3, N ależyty 2, 
dla G arw olina —  prof. A laszew ski 12, Ja
niszew ski 5, T udek  2. G ra była chaotycz
na, obie drużyny prześcigały się w  nie- 
celności strzałów . —  Sędziow ali pp. prof. 
B retes i K iedrowski.

W  drugim  meczu koszyków ki M. K. S. 
Lublin pokonał zdecydow anie M. K. S. 
Chełm 52 : 13 (31 : 8 ), dem onstru jąc do
skonalą grę. Chełm bronił się dzielnie, 
ale pod koszem  zaw odził fatalnie. Punkty  
dla M. K. S. Lublin, który  w ystąpi! 
w  składzie W obozil, Kuziatkow ski, Sucho
dolski, Smoleński, Binienda, Sochal, Mi
chalski, Bocian i D rew now ski, zdo
byli: Sm oleński 20, K w iatkow ski 11, 
W obozil 8, Michalski 6, Suchodolski 3, 
Binienda i Sochal po 2. Pośród  kapitalnie 
zgranej dziesiątki Lubliniaków  w yróżnili 
się Sm oleński i M ichalski w  obronie. Dla 
MKS Chełm punkty  zdobyli Joachim ow icz 
6, W olągiew icz 4, K rzeszow iec 2 i S tań- 
kow ski 1.

Zakończeniem  sobotnich zaw odów  by
ła siatków ka pań, w  której M. K. S. Lu
blin pokonał A. Z. S. Lublin 2 : 0  ( 1 5 :5 ,  
1 5 :4 ) .  Uczennice górow ały zdecydow a
nie.

W  niedzielę przed południem odbyły się 
zaw ody w  piłce siatkow ej. W  m eczu gim 
nazjum Giżyckiego —  MKS Chełm, w y
grał Chełm 2:0  (15:2, 51,2), w  meczu 
MKS Lublin —  SKS Garwolin w ygrali go
spodarze 2 :0  (15:4, 15:1). Jak  w skazują
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wyniki, m ecze mało ciekawe, bez walki 
i historii.

N astępnie odbyło się niezw ykle em o
cjonujące spotkanie koszyków ki gimn. 
Garwolin —  MKS Chełm zakończone 
szczęśliwym  zw ycięstw em  G arwolina 
31:30 (12 :15), przy  czym o zw ycięstw ie 
G arw olina zadecydow ał prześliczny strzał 
prof. A łaszew skiego z połow y boiska w  
ostatnim  momencie gry. Emocji oczyw i
ście było wiele, krzyku jeszcze w ięcej.

Popołudniu, po uroczystości w ym iany 
proporczyków , odbyły się finały. W  siat
ków ce gimn. G arwolin pokonało zdecy
dow anie gimn. G iżyckiego 2 :0  (15:6, 
15:2), a MKS Lublin —  MKS Chełm rów 
nież 2 :0  (15:8, 15:8). Z aw ody stały na 
bardzo w ysokim  poziomie i toczyły się 
w śród dużego entuzjazm u w idzów . Za
kończeniem  turnieju była koszyków ka fi
nałow a MKS Lublin —  gimn. Giżyckiego. 
W ynik 70:25 (26:8) dla MKS. Mimo tak 
dużej różnicy punktów  gra była bardzo 
ciekaw a i —  rów norzędna. Ale tylko w 
polu. Pod koszem  m łoda drużyna gimn. 
G iżyckiego zaw odziła. Dla zw ycięzców  
punkty zdobyli: Smoleński 16, W obozil 15, 
K wiatkow ski 14, M ichalski 13, Suchodol
ski 5, Binienda 4, dla gimn. G iżyckiego 
Miecznik 13, Brodow ski 5, Janulis 4, Kru- 
szecki 3. Sędziow ali pp. K asprzyk i prof. 
Zalewski.

Zaw odom  przyglądali się m. in.: w izy
ta to r ministerialny p. Krawczyk i kom en
dan t O kręgow ego U rzędu W F płk. Kle- 
m entow ski. Publiczności zebrało się w  
oba dni po jakichś 400 osób. W ięcej na 
tej sali nie mogło by się pomieścić. Szcze
gółowym omówieniem tych zaw odów  oraz 
m igaw kam i z turnieju podzielimy się z 
czytelnikam i „Sportu Szkolnego w następ 
nym numerze.

Jeden z Gewuge.

KATOW ICE.

TURNIEJ HOKEJOWY 
ŚLĄSKICH SZKÓŁ ŚREDNICH.

W  niedzielę dnia 5 i 6 lutego b. r. od
były się w  K atow icach na Sztucznym  T o
rze Łyżw iarskim  centralne zaw ody hoke
jow e młodzieży śląskich szkół średnich.

W  turnieju wzięły udział drużyny Mię
dzyszkolnych Klubów Sportow ych z Ka
towic, C horzow a i Rybnika oraz drużyny 
Szkolnych Kól Sportow ych Państw . Gim
nazjum  z Bielska (n iem .), Chorzow a, Ka
towic, M ysłowic, Pszczyny, T arnow skich 
G ór i Źorów  Oraz drużyna M iejsk. Gimn. 
M at. Przyr. z Katowic.

Zainteresow anie zaw odam i było znacz
ne. Na trybunach Sztucznego T oru rojno 
i gw arno. Obok licznych przedstaw icieli 
sfer pedagogoicznych, zajęła m iejsca mło
dzież sportow a z Chorzow a, K atow ic i 
Mysłowic oraz sporo osób ze sfer rodzi
cielskich.

Jasiek Kula, ucz. Państw ow ej Szkoły
Przem ysłu D rzew nego w Zakopanem ,
z pow odzeniem  brał udział w m istrzo

stw ach  Polski.

W  pierw szym  dniu m istrzostw  odbyły 
się spotkania:

1) Państw. Gimnazjum Katowice —  
Państw. Gimn. Żory 5:1 (2:0, 2:1, 1:0). 
Dla K atow ićzan bram ki zdobyli: Skarżyń
ski 4 i W adow ski 1. Dla Ż orów : Kosyr- 
czyk —  daw ny gracz GKS w M ysłowi
cach; był on bezsprzecznie najlepszym  
na lodow isku.

2) Gimn. Mat. Przyr. Katowice —  Gi
mnazjum Mat. Przyr. Chorzów 2:0 (0:0, 
1:0, 1:0). N ajlepszy na lodzie: Kotula z 
Katowic, zdobyw ca obu bram ek.

3) Państw. Gimn. Pszczyna —  Państw. 
Gimn. M ysłowice 1:0 (0:0, 0:0, 0:0, 1:0). 
Po dogryw ce zw yciężyła Pszczyna mimo 
znacznej przew agi M ysłowic, u których 
szczególnie w yróżnił się a tak  1. Poziom 
gry zyskał ogólną pochw ałę w idzów .

4) Państw. Gimn. Tarnowskie Góry —  
Państw . Gimn. Niem. Bielsko 1:0 (0:0, 
0:0, 1:0). Poziom gry  nie nadzw yczajny.

W  grupie M iędzyszkolnych Klubów Sp. 
rozegrano następu jące mecze:

1) MKS Chorzów —  MKS Rybnik 3:0 
( 1:0, 2 :0, 0 :0).  Bram ki dla zw ycięzców  
strzelili: Kowol 1 i M arian 2.

2) MKS Katowice —  MKS Rybnik 7:0 
(2:0, 3:0, 2 :0 ). Bramki strzelili Ja

recki 3, K unert 2, N owak 1, H aroska 1.
W  drugim  dniu zaw odów  o m istrzostw o 

MKS-ów i GKS-ów w ystąpiły :
1) Gimn. Mat. Przyr. Katowice —  Pań

stw ow e Gimn. Tarnowskie Góry 2:1 (1:1, 
0:0, 1:0). Bramki dla K atow ićzan zdobył 
najlepszy ich gracz Kotula. U gości naj
lepszy bram karz.

2) Państw . Gimn. Katowice —  Państw. 
Gimn. Pszczyna 2:1 (1:0, 0:1, 1:0). Naj
lepszy na lodzie Skarżyński z Katowic.

W grupie MKS-ów:
1) MKS Chorzów —  MKS Katowice 

1:0 (0:0, 0:0, 1:0). Mimo przew agi i to 
przygniatającej przegrały  K atowice. Z Ka- 
tow iczan w yróżnili się: Jarecki, N owak, 
Kunert.

Z przyczyn natury  form alnej mecz ten 
będzie praw dopodobnie pow tórzony.

Jak  z pow yższego w ynika, do finałów 
m istrzostw  hokejow ych śląskich szkół 
średnich w eszły drużyny szkół katow ic
kich.

N iew ątpliw ie przyczyniła się do tego  
pew na ciągłość treningu na Sztucznym  
T orze Łyżw iarskim , z k tórego  szkoły ka
tow ickie m ogą w  całej pełni korzystać. Na 
prow incji jes t pod tym  względem  o wiele 
gorzej. Lodow iska o należycie utrzym y
w anym  lodzie nie w szędzie w sezonie zi
m ow ym  istnieją, a  tam , gdzie się je urzą
dza, w ysokie ceny w stępu tam ują szerszy 
dopływ  młodzieży szkolnej. A szkoda, bo 
zainteresow anie łyżw iarstw em  i hokejem  
je s t w śród młodzieży szkolnej znaczne. 
Jest na Śląsku sporo talen tów  w  jeździe na 
łyżw ach i św ietnie zapow iadający się mło
dy narybek w hokeju na lodzie. W ykaza
ły to  tegoroczne m istrzostw a hokejow e 
szkół śląskich oraz niezm iernie interesu
jące popisy łyżw iarskie m łodzieży szkół 
średnich w oj. śląskiego, które odbyły się 
w niedzielę, 13 lutego w  K atow icach.

Feliks S. Gucwa 
referent prasow y zaw odów .

LWÓW.

PRZED TURNIEJEM GIER 
SPORTOWYCH.

M ający rozpocząć się w  końcu lutego 
turniej siatków ki pań i panów , oraz ko
szyków ki panów , o m istrzostw o lw ow 
skich szkół średnich, organizow any przez 
„Lw ow skie Koło W ychow aw ców  Fizycz
nych, w yw ołał w śród m łodzieży gim na
zjalnej bardzo duże zainteresow anie.

Przechodząc do szans poszczególnych 
drużyn, to w  siatków ce pań, na pierw sze 
m iejsce typow any jes t zespół gim nazjum  
SS U rszulanek. M a on sw ój najsilniejszy 
punkt w  św ietnie „ścinającej” J. Mah- 
nównie. Groźnym i przeciwniczkam i dla 
„U rszulanek” będą zespoły: Liceum Han
dlow ego z I. T uchów ną na czele i gimn. 
SS N azaretanek.

W  siatków ce panów , bezapelacyjna bę
dzie drużyna gimn. XIII, m ająca zaw ód-
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ników tej m iary jak : Mały, S tew sing i 
Ziemba.

W  koszyków ce panów  sy tuacja  jes t już 
bardziej zaw ikłana. M am y tu pięć zespo
łów na w yrów nanym  poziomie, które bę
dą zażarcie w alczyły o każdy „kosz” . W 
pierw szym  rzędzie postaw ić należy dru
żynę gim n. V, k tó ra  przez szereg  la t z

rzędu dzierży prym  w śród lw ow skich 
szkół średnich. W ystąpi ona w  następu ją
cym składzie: Karpina, D eresz, T andej, 
Olesiuk, Kornecki, Początek, Komórkie- 
wicz, Kuroczko i Sam uszkiew icz. D ruży
na ta posiada dw a rów norzędne, dobre 
technicznie ataki, co je s t bardzo dużym 
plusem . Również na czołowe m iejsca ty

pow ane są : gimn. VII, z Jaw orem  i Gło
wackim  na czele; gimn. XIII ż M ałym i 
Stew singiem ; gimn. II z Tickiem i Kral- 
lem, oraz „Szkoła T echniczna”, m ająca 
sw oją podporę w W inku II.

Są to jednak tylko obliczenia papiero
we. Z obaczym y czy będą się pokryw ały 
z w ynikami, uzyskanym i na boisku.

MECZ POLSKA—NIEMCY PRZEZ RADIO

Zgodna rodzinka i słuchawki 3 : 2 .  W szyscy zamienili się w słuch... Polacy w ygrali —  w  górę aparat!...
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TARNOBRZEG.
13 lutego rozegraliśm y drugie spotkanie 

w ping-pongu z GKS Sandom ierz, z któ
rym  łączą nas długoletnie stosunki spor
tow e. Pierw sze spotkanie rozegrane dw a 
la ta  tem u w ygrał GKS Sandom ierz 4:3. 
Obecne spotkanie było rew anżem  za tam 
to. Rew anż pow iódł się w  zupełności, 
gdyż w  ogólnej punktacji w ygraliśm y 
spotkanie 5:2. W grach pojedynczych za
w odnicy naszego KS-u byli dużo lepsi od 
gości, to też  gry te w ygraliśm y 4:1. Jedy
ny punkt dla gości zdobył Poloński, naj
lepszy zresz tą  zaw odnik. T ak  łatw e zw y
cięstw o w  singlach zdumiało nas, gdyż 
w roku ubiegłym  single były naszą piętą 
Achillesa. W  grach podw ójnych nasza 
para  Oko —  P ipała była najlepszą w śród 
w szystkich. Ł atw e zw ycięstw o tej pary 
było ogólnie spodziew ane, mimo, że 
w alczyła z p ierw szą p arą  gości. D ruga 
para  była daleko słabsza i p rzegra ła  za
służenie. Pomimo przegranej sprawili do
bre w rażenie. Byli daleko więcej opano
w ani nerw ow o aniżeli nasi, którzy mieli 
okropną trem ę.

Najlepszym i zaw odnikam i gości byli: 
Poloński i Pilarski. P ierw szy zdobył punkt 
w grze pierw szej, a drugi skutecznie za
gryw a! w grze podw ójnej. Pozostali na 
rów nym  poziomie, chociaż dużo słabsi od 
pierw szych.

Z naszej drużyny najlepszym  byl Oko, 
który  gra! bardzo spokojnie. Poza spo t
kaniem  rozegrał on jednego se ta  z najlep
szym  zaw odnikiem  Sandom ierza, bijąc go 
21:4. O prócz niego zagrał dobrze Szum
ski bijąc Pilarskiego i P ipala pomimo 
przegranej.

W yniki p rzedstaw iają  się następu ją
co: (na pierw szym  m iejscu zaw odnicy 
T arnob rzega).

G ry pojedyncze:
Szum ski —  Pilarski (15 :21), 21:19), 

(21:16).
Oko —  Paszkiew icz (21 :10), (18 :21), 

(21:14).
D ucheński— Stefański (19 :21), (21:18), 

(21:17).
Pipala —  Poloński (17 :21), (20 :22),
Lewek —  Sobolew ski (21 :9 ), (21 :13).
G ry podw ójne:
Oko, P ipala —  Poloński, Paszkiewicz 

(21 :15), (21:17).
Szumski, Ducheński —  Sobolewski, Pi

larski (7 :21), (9 :21).
Spotkania sędziow ał bardzo dobrze p. 

T adeusz Szumski (kl. VIII).
Gaj Zdzisław.

GRÓJEC PO D  WARSZAWĄ.
MISTRZOSTWA PING PONGOWE

W  dniu 13.11.38 r. w M ogielnicy kolo 
G rójca rozegrane zostały zaw ody ping
pongow e o m istrzostw o G rójeckiego Huf
ca H arcerzy z udziałem 4 czołow ych dru
żyn, a  m ianowicie:

24 MDH Grójec, 135 MDH G rójec, 161 
MDH M ogielnica, 162 MDH Borowe.

P ierw sze spotkanie m iędzy 24 MDH 
Grójec —  161 MDH M ogielnica zakończy
ło się zw ycięstw em  24 MDH w stosunku 
2:1. W yniki: (na pierw szym  miejscu za
w odnicy 24 MDH G rójec).

G adaj —  Kolibabski 21:18, 21:18, Ko
nopacki —  W ilewski 21:8, 21:9, Lisow
ski —  Kowalski 19:21, 8:21.

D rugie spotkanie między 135 MDH Gró
jec a 162 MDH Borowe w ygrała 135 MDH 
G rójec w  stosunku 2:1 (na  pierwszym  
miejscu zaw odnicy 135 MDH G ró jec): 

Chojnacki —  Prokopow icz 21:8, 21:9, 
Rajkow ski —  Kozłowski W. 21:9, 21:13, 

O statn ie spotkanie w ygrał Kozłowski 
M. ze 162 w alkow erem .

W  finale spotkały się drużyny 24 MDH 
i 135 z Grójca. Jak było do przew idze-

24 MDH Grójec.
Od lew ej: Lisowski, G adaj, Konopacki.

nia zw yciężyła 24 MDH w  stosunku 3:0, 
której zaw odników  podajem y na pierw 
szym  m iejscu.

Gadaj —  Rajkow ski 21:15, 21:16, Ko
nopacki —  Chojnacki 22:20, 21:9, a Li
sow ski w ygrał w alkow erem .

Jako nagroda dla zwycięskiej drużyny 
jes t bezpłatny pobyt na obozie kajako
wym  dla jednego z jej uczestników . Na
grodę tę zdobyła 24 MDH G rójec, k tóra 
będąc najsilniejszą drużyną hufca, dzierży 
jego m istrzostw o w  sw ych rękach po raz 
drugi.

M ieczysław Gadaj 
Referent W F Grójeckiego Hufca H.

ŻNIN.

Od kilku miesięcy abonujem y „Sport 
Szkolny”, który  z wielkim zain teresow a
niem czytam y i nie m ożem y się doczekać 
św ieżego num eru. Obecnie pragniem y, 
aby czytelnicy z całej Polski dowiedzieli 
się o naszych w yczynach sportow ych.

Królowa sportu  lekka atletyka stanęła 
w naszym  gim nazjum  u szczytu, szczegól

nie w  ciągu ostatnich dw óch lat. Nasi pio
nierzy lekkiej atletyki jak : Bąkowski —  
doskonały średniodystansow iec, Ratajski 
—  bardzo dobry skoczek, Jagodzki —  
św ietny m iotacz, Rybicki —  doskonały 
krótkodystansow iec, oraz św ietny jego 
następca W ieczorek Fr., odnosili w  osta t
nich czasach we w szystkich zaw odach 
zw ycięstw a, zdobyw ając sobie uznanie 
nie tylko miejscowych zespołów sporto
wych, lecz także zamiejscowych.

Tenis rów nież bardzo się u nas rozw i
nął. M istrzowie nasi jak : — Jagodzki i Pi
larski, pokonali niezłych graczy gim na
zjum w ęgrow ieckiego.

W  jesieni odbyły się m iędzyklasow e za
w ody w  koszyków kę o m istrzostw o na
szego gim nazjum . Do tego  turnieju sta
nęły drużyny w szystkich klas. Z ostały one 
podzielone na dw ie grupy.

1 g ru p a : (I, III, IV k lasa) gim nazjum .
2 grupa finałowa: 1 liceum i VIII gim

nazjum . Zw ycięzcą grupy pierw szej zo
stała klasa IV gimn., k tóra w eszła do gru
py finałowej. Jak też oczekiwano, pierw 
sze m iejsce w turnieju zajęła klasa VIII 
gimn., k tó ra  posiada w sw ych szeregach 
dobrych zaw odników , jak : -  Jagodzki, 
Sporny, Rybicki, Pilarski, H auser rez.: 
M ądry. W ielką niespodziankę spraw iła 
klasa IV gimn., k tóra pokonała po ciężkiej 
w alce I klasę liceum (w  stosunku 19:15), 
w skutek  czego zdobyła w icem istrzostw o 
naszego gim nazjum . T e trzy  drużyny w y
kazały dobry poziom i znacznie w yróżnia
ły się od pozostałych. O statn ie miejsce w 
turnieju zajęła klasa III gimn., k tó ra  jest 
najsłabszym  zespołem  w  naszym  gim na
zjum. Z ainteresow anie zaw odam i było 
bardzo wielkie.

Z końcem  jesieni rozpoczęły się roz
gryw ki m iędzygim nazjalne w  siatków 
kę, gdzie nasza drużyna została mistrzem 
grupy gnieźnieńskiej.

W  porze zim owej spo rt u nas nie roz
w inął się w kierunku dodatnim . Posia
dam y w praw dzie kilkanaście par n art i 
kom plet kijów  hokejow ych. Hokej rozw i
jał się dość pomyślnie w  zeszłym roku, 
ale za to  teraz, pomimo, że są  now e kije, 
upadł zupełnie z pow odu niesprzyjających 
w arunków  atm osferycznych. W  tym  cza
sie odbył się turniej p ing-pongow y. Do 
turnieju zgłosiło się 10-ciu zaw odników , 
którzy  zostali podzieleni na dwie grupy 
(w  każdej grupie po 5-ciu zaw odników ). 
D wóch pierw szych najlepszych zaw odni
ków stanow iło grupę finałow ą. Zwycię
zcą tego turnieju został niespodziewanie 
Tomczak L. kl. I.

O statnio odbyło się zebranie GKS-u, 
który w ykazał ożyw ioną działalność na 
polu sportow ym . T o nagłe ożyw ienie się 
sportu na terenie naszego gim nazjum  za- 
w dzięczyć należy p. prof. M alakowi, który 
niemało pracy położył w  tym  kierunku.

Antoni Tokarski
IV kl. Gimn. im. B-ci Śniadeckich 

w Żninie.



HALLO! SZKOŁY POWSZECHNE! UWAGA!
DZIEŃ PROPAGANDY WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO W  SZK. POWSZ. NR 13 

W  WARSZAWIE

Jedną z szczęśliw szych szkól posiada
jących dobre w arunki do rozw oju W y
chow ania Fizycznego je s t „T rzynastka” 
na Ochocie. W  ubiegłą niedzielę młodzież 
tej szkoły urządziła w ielką propagandę 
W ychow ania Fizycznego, zapraszając do 
szkoły rodziców , braci, siostry i kolegów . 
Z dużym zainteresow aniem  udaliśm y się 
tam , aby  zobaczyć plon W F w nowej 
szkole. P rzed w ejściem  do szkoły i na 
korytarzach  przyw itała nas „ s tra ż” z opa
skam i. Chłopcy uprzejmie w skazali nam 
drogę na salę g im nastyczną. Na balkonie 
czystej i jasnej sali pełno osób. Z tru 
dem znajdujem y miejsce. P rzysłuchuje
my się rozm ow om  i słyszym y zdania, że 
rodzice przyszli zobaczyć, co ich syno
wie i córki robią na sali gim nastycznej 
w  czasie zajęć szkolnych, podczas tak 
zw anej gim nastyki. W szystkie w olne miej
sca, nie w yłączając parapetów  okien, za
jęła młodzież, to  koledzy głów nych boha
terów  dnia. W  program ie popisow ym  o- 
biecano nam pokazanie ćwiczeń gim na
stycznych z młodszymi „pociecham i”, bo 
z oddziałem III-cim i z na js tarszą  klasą VI 
i VII. Na zakończenie tow arzyskie spo t
kanie rew anżow e w siatków kę, m iędzy re
p rezen tac ją  szkoły n r 13 i reprezentacją 
szkoły nr 61. N a sam ym  w stępie w yja
śniono nam, że nie będą to  popisy, lecz 
pokazy, m ające na celu zainteresow anie 
w szystkich potrzebą ćwiczeń cielesnych.

N ajsam pierw  na salę w kroczyły „k ra
snoludki” z oddziału IHciego. P rzepra
szam , że nazw ałem  ich „krasnoludkam i”, 
ale tak  ślicznie w yglądały te zuchy w 
czerw onych spodenkach i w białych ko
szulkach, że w ejście ich na salę przyw i
ta ła  burza oklasków. M am usie z rozrzew 
nieniem patrzyły , jak  ich „pociechy” 
zręcznie w ykonyw ały ruchy gim nastycz
ne i przechodziły po w ąskiej kładce ław 
ki, pa trząc  śm iało prosto  przed siebie, 
chociaż w  im aginacji każdy taki krasnolu
dek pod kładką w yobrażał sobie rw ący 
strum ień.

W szystkie w ykonyw ane ćwiczenia, to 
w łaściwie cały szereg  zabaw . Ile tam  by
ło radości, to  może pow iedzieć tylko ten, 
kto tam  byl i widział.

U koronowaniem  tej zabaw y gim na
stycznej była inscenizacja piosenki „K ra
kow iak”, a szczególnie ostatn ia strofa 
„L ata p taszek  na około krzaczka” . Krzacz
kami byli chłopcy, a ptaszkam i dziew 
czynki. Niemilknące braw a żegnały mi
łych „g im nastyków ” .

Potem  na salę w kroczył oddział na js tar
szych chłopców. T o już nie dzieci. W  zw ar
tym  oddziale, ze śpiewem , dzielnie przem a
szerow ali naokoło sali. W net rozwinęli ko
lumnę gim nastyczną. Słychać krótką ko
m endę nauczycieli W F. Chłopcy w yko
nują efektow ne ćwiczenie gim nastyczne, 
w  rytm ie zgodnym  i spraw nym . W idać 
zgranie chłopców  i moc krzepkich mięśni. 
Przecież w przyszłości będą z nich dziel
ne kadry żołnierskie. Ale i tu nie ma miej
sca na sam e suche ćw iczenia gim nastycz
ne, bo urozm aicają je  gry. W  czasie tych 
gier, rów ne rzędy chłopców  w spółzaw od

niczyły między sobą o lepsze miejsce z 
nerw em  sportow ym , godnym  przyszłych 
praw dziw ych sportow ców . Tyle dali z 
siebie serca w rozgryw kach o b ieg czy 
to  z „drew nianą łyżką”, czy w  sztafecie 
piłek, że porw ali z sobą w szystkich. O- 
baw ialem  się, że zerw ie się balkon. S ta
teczni, „kochani” rodzice biegli w my
ślach razem  z tym i zucham i, a ja  sam  ma
ło nie spadłem  z balkonu, chcąc pom agać 
tym  ostatnim . Po każdej rozgryw ce w zno
siła się „rak ie ta” na cześć zw ycięzców . 
Krótkie żołnierskie „czołem ” zakończyło 
ten sym patyczny  pokaz gim nastyczny.

„Czołem ” w am  chłopcy, jestem  pew ny, 
że nie zaw iedziecie nadziei, ani w aszych 
rodziców, ani społeczeństw a, ani państw a, 
gdy zajdze potrzeba.

Na zakończenie odbyły się rozgryw ki 
rew anżow e w  siatków kę m iędzy drużyną 
Szkoły nr 13, w  składzie: M aroszek St., 
M ścikowski St., B ajraszew ski J., ćw iek 
S tan., M orkotun G., Kurek T., a drużyną 
Szkoły nr 61, w  składzie: A dam czyk W., 
Żołądkiewicz Z., K rawczyk W ., Urliński 
Br., Godlew ski E., D udkiew icz E.

D latego rozgryw ki te  były rew anżo

wymi, bo w jesieni odbyło się pierwsze 
spotkanie między tym i drużynam i, z w y
nikiem 2 :0  na korzyść drużyny szkoły nr 
61. Należy specjalnie podkreślić szlachet
ną ryw alizację tych  dw óch szkół, gdyż 
„T rzynastka” ma najlepsze w arunki dla 
rozw oju W F, m ając salę g im nastyczną 
i urządzone boisko, a młodzież w  szkole 
nr 61 odbyw a ćw iczenia gim nastyczne na 
korytarzu , na którym  podczas pauz w szy
scy chodzą w obuwiu. W  dni ciepłe ćwi
czenia prow adzone są  na podw órku.

Mimo ciężkich w arunków , młodzież 
Szkoły nr 61 dzielnie się trzym a, dow o

dem tego jest, że w jesieni w ygrała 
mecz w siatków kę z „T rzynastką” . T e
raz, jak  pow iedziałem , odbył się rew anż. 
Po przyw itaniu i losow aniu rozpoczęły się 
rozgryw ki. D rużyna szkoły nr 61. w yka
zała doskonałe zgranie. Piłkę podaw ano 
pewnie, a naw et ścinano. N iestety, popeł
niali pew ne błędy, m ianow icie: przekra
czanie granicy środkow ej i u tra tę  serw ów . 
W  drużynie „T rzynastk i” w idać było zby t 
nerw ow ą grę, jako plus: dobry serw  i 
w alka o każdą piłkę. Po em ocjonujących 
m om entach zw yciężyła drużyna „T rzy
nastk i”, w  stosunku 30:14.

Rodzice i koledzy nagrodzili obydw ie 
drużyny huraganem  oklasków. Dzień ten 
przyczynił się wielce do propagandy  W y
chow ania Fizycznego. Oby takich dni by
ło więcej.

Czołem m łodzieży Szkoły nr 13 i nr 61.
Old Boy.

CZY UREGULOWAŁEŚ 
JUŻ ZALEGŁĄ 

PRENUMERATĘ?

Oddział III szkoły nr 13

„Sport Szkolny” uzyskał p rzychylną opinię i został w ciągnięty na listę pism dozwolonych 
przez M inisterstwo W yznań R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego do uży tku  b ib lio tek  i czy

te ln i uczniowskich.
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S P O R T  W H A R C E R S T W I E
HARCERSKIE 

MISTRZOSTWA NARCIARSKIE
W ZWARDONIU.

Wyniki biegu zespołow ego dla harcerzy

1 —

młodszych:
I. Dr. Harc. (R ajcza) 84 pkt.

2 — I. Dr. Harc. (W ęg. G órka) 75 „
3 — Harcerze polscy z zagr 75 „
4 — HKN (Żyw iec) 69 „
5 — 20 Dr. Harc. (Rybnik) 67 „
6 — I. Dr. Harc. (Sucha) 60 „
7 — I. Dr. Harc. (N. T arg ) 58 „
8 — HKN (K at. Sekcja Bielsko) 57 „
9 HKN (K at. Sekcja Bielsko) 52 „

10 — 2. Dr. Harc. (W arszaw a) 52 „
11 — Komenda Hufca (N .-Sącz) 50 „
12 — 20 ZDH (D ąbr.-G órnicza) 42 „
13 — HKN (Kielce) 41 „
14 — 2. Dr. Harc. (Sosnow iec) 36 „

Wyniki biegu zespołow ego dla harcerzy 
starszych:

1 —- Kom enda Hufca (N .-Sącz) 87 pkt.
2 —■ 1. Dr. Harc. (W ęg. G órka) 79 „
3 —  HKN (Ż yw iec) 78 „
4 —  8. Dr. Harc. (K at.-B og.) 71 „
5 —  HKN (K at. Sekcja W isła) 69 „
6 —■ 80. ZDH (D ąbr.-G órn.) 68 „
7 —  Dr. Harc. (N ikiszow iec) 67 „
8 —  HKN (K at. Sekcja Bielsko) 66 „

9 —  HKN W arszaw a) 59 pkt.
10 —  Kom. Huf. Harc. (C ieszyn) 58 „
11 —-2 0 . ZDH (D ąbr. G órn.) 55 „
12 —  HKN (Kielce) 52 „
13 —■ H arcerze polscy z zagr. 47 „

Wyniki biegu zespołow ego dla harcerek 
młodszych:

1 —  Zespól (K atow ice) 75 pkt.
2 —- 22. Dr. Harc. (W arszaw a) 74 „
3 —  HKN (K at. Sekcja Bielsko)

zespół n r 2 71 „
4 —  zespól n r 5 57 „

Wyniki biegu zespołow ego dla harcerek 
starszych:

1 —  Z astęp  D rużynow ych Hufca
Mikołów , 77 pkt.

Wyniki o tytuł Mistrzowskiej Drużyny 
ZHP na rok 1938.

Na podstaw ie uzyskanych w yników  w 
biegach o odznakę za spraw ność PZN i 
w  biegach zespołow ych, Kollegium Sę

dziowskie na podstaw ie obliczeń wyni
ków podaje do w iadom ości, że: 

tytuł mistrzowskiej drużyny harcerek na 
rok 1938 uzyskał Harcerski Klub Narciar
ski Katowice Sekcja Bielsko pkt. 158;

tytuł wicemistrzowskiej drużyny harce
rek uzyskał Zastęp drużynowych Hufca 
Mikołów —  pkt. 80;

3 miejsce 22 Drużyna Harcerek W arsza
wa —- pkt. 77;

ty tu ł m istrzow skiej drużyny harcerzy 
na rok 1938 uzyskał H arcerski Klub N ar
ciarski K atow ice 48 pkt.

tytuł wicemistrza uzyskał Harcerski 
Klub Narciarski Żywiec 40 pkt.

3 —  HKN (N .-Sącz) 35 „
4 — I. Dr. Harc. (W ęg. G órka) 19 „
5 —- i .  Dr. Harc. (R ajcza)
6 —  HKN (W ilno)
7 —■ HKN (Z akopane)
8 —  ZHP w  Niemczech
9 —  8. Dr. Harc. (K atow ice)

10 -— 20. Dr. Harc. (R ybnik)
11 —  1. Dr. Harc. (S ucha) i 80 Dr.

Harc. Zagłębiow ska 5
12 —  1. Dr. Harc. (N owy T a rg ),

Dr. Harc. (N ikiszow iec) i 
1. Dr. Harc. (G orlice) 4

13 —  HKN (W arszaw a) 2
14 —  14. Dr. Harc. (C ieszyn) i 2.

Dr. Harc. (W arszaw a) 1

17
14
10
8
7
6

(Indywidualne wyniki podamy w następnym numerze).

Po obiedzie odbyły się zaw ody o charak terze ściślej h a r
cerskim : b ieg  zespołowy. P a tro le  trójkow e, w yposażone w  pełny 
sp rzęt w ycieczkow y, miały za zadanie zw ycięsko przebyć przez 
przeszkody, na k tórych instruk torzy  badali uzdolnienia zain te
resow anych.

Sensacją była jak  zwykle ciemna tajem nica, o taczająca  ro 
dzaj przeszkód (na 6 przeszkód z góry odgadliśm y tylko 5).

M uszę się przyznać, że brałem  udział w tej im prezie, czego 
najlepszym  dowodem je s t złam ana narta . N ajpierw  kazali nam 
rozciągnąć linię telefoniczną. Moi tow arzysze naw iązali łącz
ność; dotychczas nie jestem  pewien, czy po drucie, czy też może 
przez pow ietrze, bo prędko kazali zwijać. Potem  jeden  złam ał 
(na  niby) nogę, więc trzeba  było zrobić tobbogan  i go prze
transportow ać, przy czym o mało nie złam aliśm y mu (n ap raw 
dę) drugiej nogi.

Znów  bieg i przyjem na przeszkoda: rozłożenie biw aku, go
tow anie herbaty , posiłek (w szystk ie ło try  przekupyw ały  sędzie
go w yrobam i kulinarnym i: druh pozwoli „na p róbę!”, a  myśmy 
zapom nieli term osu, i h erba ta  się udała —  niebardzo...).

BIEG ZESPOŁOWY NA W ESOŁO
Potem  jeszcze było orientow anie się w m apie i w  terenie 

(kron ika rów nie złośliw a jak  i praw dziw a notuje epokowe „od
krycie” —• m. Z w ardoń na odcinku sztabow ej setki „B abia  Gó
ra ” !), zjazd  (czy złaz) na jednej narcie. —■ druga „złam ana” 
na plecach —  no i w reszcie upragniona m eta, kolacja, odpo
czynek. Zaspokojenie p ragn ień  czyli b łogostan . Należy tu taj 
w spom nieć o żywej działalności sekcji radio-krótkofalow ej przy 
Katowickiej Komendzie C horągw i.

O tóż przez olbrzym ie i bardzo  głośne głośniki w ygłaszano 
częste kom unikaty („K ierow nictw o kom unikuje, że...” . „Z aw ia
dam iam y, że pew na ,pani zgubiła pew ną rzecz” itp .), ale także 
nadaw ano dosyć brzęczącą muzyczkę. I d latego w  ten sobotni 
w ieczór w głównej sali schroniska oddano się tanom . I d latego 
ja  to  w spom inam , że zakłócono mój b łogostan  „na  w yrku” 
(p iętrow e łóżko na pierwszym  piętrze). Źle jak  zaw odnik nie ma 
zrozum ienia w narodzie.

Biały wilk. —  W arszaw a.
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